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W 140 ROCZNICĘ ISTNIENIA 
POLSKIEJ MISJI KATOLICKIEJ WE FRANCJI

W służbie Boga i rodaków

cia zesłania na Syberię. Większość owej 
emigracji politycznej osiedliła się we 
Francji, która zgotowała Polakom ser­
deczne przyjęcie. Wśród emigrantów 
znalazły się takie sławy, jak Fryderyk

Historia Polskiej Misji Katolickiej we 
Francji jest w szczególny sposób zwią­
zana z paryskim kościołem pod wezwa­
niem Wniebowzięcia NMP przy ul. St 
Honore 263-bis.

Kościół ów był ongiś kaplicą klasztor-

no do pobliskiego kościoła św. Rocha.
Po roku 1812 zabrakło w Paryżu pols­

kich żołnierzy. Osiedlały się natomiast 
w Paryżu i jego okolicach rodziny pol­
skich arystokratów oraz byłych wyż­
szych oficerów z armii Napoleona.

Chopin. Adam Mickiewicz czy Juliusz
Słowacki. Cyprian Norwid. Była wśród 
nich również pewna liczba kapłanów. 
Organizowali oni polskie msze niedziel­
ne w kościele Saint Louis en Tlle w po­
bliżu Hotel Lambert, rezydencji księcia

nę. Klasztor Sióstr od Wniebowzięcia
Adama Czartoryskiego. w kościele

(Dames de 1’Assomption) założył w ro­
ku 1622 kardynał de La Rochefoucauld. 
Zgromadzenie miało przejąć w spadku 
idee dawnego zakonu ..Haudriettes” po­
wstałego w XIII w. W XV!I i XVII! wieku 
klasztor służył wiernym jako dom reko­
lekcyjny i jako ośrodek kształtowania 
młodzieży. Kaplicę przebudował w roku 
1670 znany przedsiębiorca Cheret we­
dług planów Karola Errard, pierwszego 
dyrektora Akadem! Francuskiej w Rzy­
mie. Michał Poncet, arcybiskup Bourges,
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Saint Germain des Pres, gdzie znajdował 
się grobowiec byłego króla polskie-

konsekrował kaplicę 
roku.

14 sierpnia 1676
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Po burzliwych zajściach w czasie Re­
wolucji Francuskiej, na mocy konkorda­
tu z roku 1802 kościół służył znowu kul­
towi religijnemu. Dnia 6 marca 1806 ro-
ku odprav</ił w nim mszę św. papież
Pius VII. Z tej okazji Napoleon I przeka­
zał dość znaczną sumę na odnowienie 
kościoła. Zachował sobie jednak nie is­
tniejącą dzi.ś nawę główną jako swoją 
kancelarię, a klasztor przeznaczył na ko­
szary dla swej konnej gwardii. Do gwar­
dii tej należało wielu Polaków. W prze­
ciwieństwie do ,.zwyczajów epoki" Po­
lacy uczęszczali masowo na mszę do 
przylegającego do koszar kościoła. Ks. 
Gostaz, proboszcz miejscowej parafii, 
odprawiał co niedzielę mszę św. spe­
cjalnie dla nich oraz wygłaszał krótkie 
kazanie po polsku. Ponieważ jednak u­
szczuplony kościół poklasztorny nie zdo­
łał pomieścić wszystkich polskich żoł­
nierzy. mszę św. dla Polaków przeniesie-

Upadek Powstania Listopadowego w 
roku 1831 zmusił wielu Polaków do opu­
szczenia swej Ojczyzny w celu uniknię-

go Jana Kazimierza, a od roku
1667 opata miejscowego klasztoru, w
kościele Saint Severin, w którym od te- 

(ciąg dalszy na str. szóstej)

Kościół Polski 
w Paryżu, 
w którym od lat 
gromadzą się Polacy 
na nabożeństwa.
W ciągu 25 lat, 
2 tego kościoła, 
Polacy rozsiani 
po całym świecie 
(jeszcze rok temu!) 
mogli odbierać przez radio 
Mszę świętą 
w ojczystym języku.
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ROZWAŻANIA EWANGELICZNE

Oczyszczony
Trąd, i dziś się go spotyka w wielu 

krajach. W czasach dawnych był najo­
krutniejszą chorobą. Bali się go ludzie 
więcej niż moru i zarazy. Te zabijały
szybko, a trędowaty gnił za życia, przez 
lata. Stawał się chodzącym trupem na 
długo przed śmiercią. Nic dziwnego, że 
społeczeństwo broniło się przed trędo­
watymi. Zawczasu izolowano takich lu­
dzi, musieli mieszkać poza obozem.

,,Gdyby nam przyszło izolować trędo- 
vi/atych — pisze T. Żychiewicz — za­
pewne kazalibyśmy im wołać, że są cho­
rzy i z tego tytułu niebezpieczni dla o­
toczenia: nie zbliżaj się bo cię zarażę. 
Ale w biblijnym świecie kazano wołać 
trędowatym, że są splugawieni i nieczyś­
ci. Dowiadujemy się więc czym jest dla 
Biblii nieczystość — także w sensie sko­
jarzeń przenośnych. Jest to coś. co zda­
rza się człowiekowi w trybie choroby. 
Coś, co plugavi/i człowieka i stawia go 
poza kręgiem społeczności. Coś, co od­
biera mu jego ludzką twarz, jak trąd. 
Coś niezgodnego z najgłębszymi pokła­
dami natury ludzkiej: coś sprawiające­
go, że na swej drodze ku śmierci razem 
z nadzieją traci człowiek stopniowo swą
pierwotną, zamierzoną, ludzką postać.
Coś okaleczającego. Jest to wreszcie 
coś jakby zło odbarzone własnym odręb­
nym bytowaniem: coś rozwijającego się 
i postępującego; zaś własne siły ludz­
kie okazują się zbyt znikome. Jest tak­
że coś smutnego i coś żałobnego; kaza­
no trędowatym nosić szaty rozprute, to 
zaś było w judejskim świecie oznaka 

Dla Biblii, dlażałoby, także i grozy.
świata jej pojęć także i każdy grzech 
był czymś brudzącym i plugawiącym w 
takim właśnie, jak nakreślono, sensie. 
Grzesznik był chorym: Będziesz wołał, 
żeś splugawiony i nieczysty".

W świecie cywilizacji dzisiejszej, trąd 
przybrał inne oblicze. Dla oka niewidocz­
ny. ale niemniej szkodliwy. Dzisiejszym 
ludziom moralny trąd wygryzł sumienia. 
Narkomani nie zdawają sobie sprawy, 
ze swej tragedii. Ludzie zaczarowani fał- 
szywymi ideologiami nieczuli są na
fałsz, na gwałt, jaki ich ideologie zadają 
drugim ludziom. Człowiek człowieka tor­
turuje. Kat ubiera się w biały kitel le­
karski, nie ma powrozu ani topora, za to 

strzykawkę. Swoim ofiarom odbie- 
świadomość ludzką. Człowiek staje 

ma 
ra
się otępiały, obojętny na wszystko. A 

robi się to ludziom niewinnym. Bo je­
dyną ich winą było to, że mieli swoje 
przekonania, poglądy inne, zdania od-
mienne od tyrana i dyktatora. Większość 
cywilizowanych narodów wie o tym, a 
jednak milczy...

Dawniej trędowatych usuwano ze spo­
łeczności. Dziś moralnie trędowaci zaj­
mują pierwsze miejsca. Dawniej trędo­
waci musieli nosić rozprute szaty. Dziś 
moralnie trędowaci noszą wstęgi wła­
dzy państwowej. Na eleganckich garni­
turach wiszą ordery ..bohaterów”.

Zło-grzech — a słowa tego tak nie 
lubimy — jest w nas. w każdym człowie-
ku. To on, jak bakcyl trądu wygryza 
człowiekowi, ludziom, narodom i społe­
czeństwom sumienia. Ludzie nie mają
rozeznania pomiędzy dobrem, a złem. 
Dobro to to, ćo niesie korzyść i przy­
jemność teraz i w tej chwili. Zło zaś 
jest tym, co nie daje korzyści i przy-
jemności. Tak myśli większość ludzi.
Niestety, są wśród nich i chrześcijanie. 
Zapomnieli oni czym żyć mieli, co innym 
ludziom mieli przekazywać: „Będziesz 
miłował bliźniego swego jak siebie sa­
mego" — tak nakazuje Bóg. .A apostoł 
Paweł przestrzega: ,,A jeśli u was ie- 
den drugiego kąsa i pożera. baczcie.
byście sie wzajemnie nie zjedli” (Gal 
5. 15).

Trędowaty z Ewangelii Markowej nie 
zważa na przepis Prawa. Zbliża się do 
Jezusa, pada przed Nim na kolana i bła­

Pierwsi wśród naśladowców Chrystusa modlili się do Ojca w Du­
chu, przez Syna, nadal żyjącego i królującego u boku Ojca... Ubogie 
nasze modlitwy nie są skazane na własne tylko siły, ale podnosi je 
i włącza w siebie modlitwa, jaką Chrystus teraz i nieustannie zanosi 
u tronu swojego Ojca. Jest człowiekiem podobnym do nas będąc za­
razem Bogiem, a więc dzieje się rzecz w pełni właściwa, kiedy to On
przedstav7ia nasze ludzkie modlitwy Ojcu, inaczej wyrazimy to sano
mówiąc, że to Chrystus w nas modli się naszą modlitwą, że to soki 
szczepu winnego wlewając się w latorośl pozwalają nam modlić się 
skutecznie. —

Ale jeszcze można widzieć nasze uzdolnienie do modlitwy jako 
dzieło Ducha w nas, którego pierwsza podnieta sprawia, że jesteśmy 
w stanie modlić się przez Chrystusa. ,,Podobnie także Duch przycho­
dzi z pomocą naszej słabości. Gdy bowiem nie umiemy się modlić tak 
jak trzeba, sam Duch przyczynia się za nami w błaganiach, których nie 
można wyrazić słowami. Ten zaś, który przenika serca, zna zamiar Du­
cha, że przyczynia się za świętymi zgodnie z wolą Boga” (Rz 8, 26-p7).

,,Słowo" naszego chrześcijańskiego życia najlepiej streszcza się
w jednym słowie ..Abba-Ojcze". które wyraża tak do głębi nasze przy­
branie za synów Ojca, za braci i współdziedziców Chrystusa — a wy­
powiadanie tego słowa jest właśnie dziełem Ducha Świętego w nas 
(Gal 4. 6-7, Rz 8. 14-17). ‘

ga: ,,Jeśli chcesz, możesz mnie oczyś-
cić". Jezus na taką wiarę odpowiada
znakiem i słowem: Dotyka trędowatego

mówi: ,,Chcę, bądź oczyszczony".
Człowiek ten w jednej chwili poczuł się 
innym — znowu był sobą. Co za radość! 
Choć Jezus zakazuje rozpowiadać o tym 
zdarzeniu, uzdrovi/iony rozgłasza swoją 
radość. Zapomniał nawet pokazać się 
kapłanowi. Rozgłasza wiarę w Jezusa. 
Opowiada o Jego mocy i dobroci. Mimo 
woli stał się ,,apostołem” Jezusa. Osza­
lał z radości. Bo znów ma swoją ludzką 
twarz, bo już nie jest chodzącym tru­
pem. Bo znów jest wolnym człowiekiem.

Oczyścić się z dzisiejszego moralne­
go trądu trzeba. Jedna jest droga: iść 
na spotkanie Jezusa. Odnaleźć Go w Je­
go Sakramentach: w pojednaniu i w Eu­
charystii. Trzeba mieć świadomość wła­
snej, ludzkiej nieczystości. Powiedzieć 
to Panu z wiarą i pokorą. Paść na kola- 
na i błagać: ,Jezu. jeśli chcesz możesz 
mnie oczyścić”. Jezus na to jest, na to 
przyszedł: ,,Oznajmijcie Janowi, to, co 
słyszycie i na co patrzycie: niewidomi 
wzrok odzyskują, chromi chodzą, trędo­
waci doznają oczyszczenia...” (Mt 11,
4-5).

Odnajdywać Jezusa wśród ludzi, rów­
nież z wiarą i pokorą. Wtedy człowiek 
dozna dotknięcia ręki Boskiego Lekarza 
i usłyszy słowa oczyszczenia: 
bądź oczyszczony”.

,,Chcę,

Roman Duda, orni
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Kościół z natury swej misyjny

Teologia okresu posoborowego może 
się poszczycić wieloma osiągnięciami. 
Jednym z nich jest teologiczna nauka o 
Kościele.

Od czasów Soboru Trydenckiego, po 
utracie kościołów lokalnych, które prze­
szły do wspólnoty protestanckiej. Koś­
ciół rzymskokatolicki przyjął pozycje 
zdecydowanie obronne i konservi/atyw- 
ne, Utwierdził się w tych pozycjach w 
wieku XIX, gdy papiestwo utraciło stwo­
rzoną przez Leona Wielkiego potęgę po­
lityczną.

Eklezjologia czyli nauka o Kościele by­
ła funkcją takiej właśnie postawy Koś-
cioła. Była ukierunkowana .,ad intra”,
była ..dośrodkowa”. Podkreślała przede 
wszystkim takie cechy Kościoła, jak jed­
ność. świętość, powszechność czy apo- 
stolskość.

Od czasóyy papieża Jana XXIII. który 
przestał być ..więźniem Watykanu”, a 
stał się ..proboszczem świata”. Kościół 
otworzył się bardziej na świat. Ukierun-

soborowym Dekretem Misyjnym Koś­
ciół ma pewne ogólnie pojęte posłan­
nictwo zbawcze do świata. Ale w tym 
posłannictwie istnieje szczególne przed­
sięwzięcie Kościoła polegające na gło­
szeniu Ewangelii tam, gdzie jej jeszcze 
nie słyszano, oraz na zakładaniu Kościo­
ła tam, gdzie go jeszcze nie ma. I to 
właśnie szczególne przedsięwzięcie 
Kościoła jest działalnością misyjną.

Termin ,,misja” jest w języku polskim 
wieloznaczny. Istnieje w Paryżu ,.Polska 
Misja Katolicka”, a w wielu miastach 
działała w okresie powojennym ..Polska 
Misja Wojskowa”. Biskup daje kateche­
cie ..misję kanoniczną” do nauczania re­
ligii. ambasador ma V7 danym kraju ..mi-
sję dyplomatyczną”. W naszych para-

Kościół jest z natury swej misyjny. In-
nego. niemisyjnego Kościoła Chrystu-
sowego nie ma

Natura misyjna jest motywem działal­
ności misyjnej Kościoła. Jest wprawdzie 
w Ewangelii ,.mandat misyjny”, słowa
Chrystusa „Idźcie i głoście Ewangelię
wszystkim ludom”. Ale gdyby tego man­
datu nie było. Kościół byłby i tak zobo-
wiązany do działalności misyjnej, bo

kował się ,,ad extra", ,.odśrodkowo".
Kościół nie jest dla Kościoła, ale jest 
dla świata, dla ludzkości, jest ,,w świę­
cie”, jak głosi soborowa Konstytucja o 
Kościele. W świecie zaś jest znakiem
obecności
nia w Chrystusie,

Bożej, jest znakiem zbawię-
ma wobec świata

spełnić 
nictwo.

określone przez Boga posłan-

Kościół nie utożsamia się z Króles-
twem Bożym; jest dopiero zalążkiem
Królestwa, ma je w świecie budovi/ać. I 
tę czynność Kościoła, tę jego ekspan­
sję, realizację testamentu Chrystusa o 
jednej z Bogiem zjednoczonej rodzinie 
ludzkiej, nazywamy działalnością misyj­
ną.

Kościół jest z natury swej misyjny, 
jak orzekł Sobór Watykański II.

Jak mamy rozumieć wyrażenie ,,Koś­
ciół z natury swej misyjny”? Możemy 
się spotkać z następującym tłumacze­
niem; ,.Kościół z natury swej misyjny” 
oznacza, że wszystko, cokolwiek Koś­
ciół czyni, ma charakter misyjny. Dzia­
łalnością misyjną była by więc również 
praca duszpasterska czy katechetyczna, 
misjonarzem był by również proboszcz, 
wikariusz czy siostra katechetka. Takie 
sformułowanie można często spotkać w 
warszawskim Słowie Powszechnym.

Lecz taki pogląd jest obcy temu, co 
na temat działalności misyjnej Kościoła 
mówi Sobór Watykański II. Zgodnie z

fiach odbywają się co pięć lat ,,misje 
parafialne”. We Francji istnieje ..Mis- 
sion de France” czy też ,,Mission Ouv- 
riere”. Lecz owe ,.misje” poza nazwą 
nie mają nic wspólnego z działalnością 
misyjną Kościoła, o której tutaj mowa. 
Prowadzący tego rodzaju działalność 
nie są więc misjonarzami we właściwym 
znaczeniu. Działalność misyjna Kościoła 
ma charakter religijny, co wyklucza ..mi­
sję dyplomatyczną” czy też ..misję v\/oj-

działalność ta należy do jego natury.
Sięgamy tu w największe tajemnice 

chrześcijaństwa, w tajemnice Trójcy 
Świętej. Bóg Ojciec posyła Syna, Ojciec 
i Syn posyłają Ducha Świętego, cała Trój­
ca Święta posyła Kościół. Kościół rna 
więc tę samą naturę zbawczą, co Syn 
i Duch Święty. Kościół jest Chrystusem 
wcielonym w naszą kulturę. ,,Jak Mnie 
posłał Ojciec, tak i Ja was posyłam”, 
mówi Chrystus. Kościół jest ostatnim 
ogniwem w łańcuchu Bożych posłań.

Cały Kościół, cały Lud Boży jest z na­
tury swej misyjny Działalność misyjna 
nie jest zadaniem tylko pewnej wyspe­
cjalizowanej grupy misjonarzy. Biskup 
jest nie tylko biskupem swej diecezji, 
ale i biskupem Kościoła Powszechnego. 
Proboszcz jest nie tylko proboszczem
swej parafii, ale i kapłanem Kościoła

skową". Działalność misyjna Kościoła
jest pierwotnym głoszeniem Ewangelii 
i zakładaniem Kościoła, ewanelizacją 
niechrześcijan, a nie rechrystianizacją

Powszechnego. Katolik świecki jest nie 
tylko cząstką swego kościoła partykular­
nego, ale i członkiem Kościoła Powsze­
chnego. Zatem nikt nie jest autentycz­
nym chrześcijaninem, o ile nie uczestni-
czy aktywnie w działalności misyjnej

chrześcijan odpadłych. żyjących tam.
gdzie Kościół już od dawna jest obecny.
Zatdm praca wśród emigrantów czy
wśród robotników we Francji jest apo­
stolstwem. jest działalnością duszpa-
sterską już istniejącego Kościoła, lecz 
nie jest działalnością misyjną. Jest re­
chrystianizacją. a nie chrystianizacją 
pierwotną. A że w prasie i literaturze 
francuskiej pisze się o ,,misjach” we 
Francji? Nasi mili przyjaciele muszą się 
zawsze czymś wyróżniać, pisać inaczej, 
niż pozostały Kościół.

Sobór Watykański I! na 117 i 118 Kon­
gregacji Generalnej wypowiedział się 
jasno, by terminu ..misje” używać wy­
łącznie w znaczeniu właściwym. Inaczej 
bowiem Lud Boży zostanie odwiedziony 
od tej działalności, która z woli Bożej 
należy do jego natury. Powie ktoś; ..Ma­
my misje u siebie w kraju, po cóż nam 
więc wyjeżdżać do krajów niechrześci­
jańskich? Takie powiedzenie byłoby już 
zaparciem się Chrystusowego Kościoła, 
który jest z natury swej misyjny.

Kościoła.
Każdy katolik ma vi/ tejże działalności 

uczestniczyć ,,pro parte sua”, każdy na 
swój sposób, w miarę swoich możliwoś­
ci. Ale każdy musi w niej uczestniczyć. 
Inaczej być nie może, bo Kościół jest z 
natury swej misyjny

Działalność misyjna nie jest przeżyt­
kiem. ona trwa. My chrześcijanie stano-
wimy mniej niż 1/3 ludzkości. Zatem
2/3 ludzkości jeszcze Chrystusa nie po­
znała. jeszcze nie uznała Go za swego 
Zbawiciela.

Skoro Kościół jest z natury swej mi­
syjny, a Kościół, to właśnie my, zatem 
nasza pobożność, nasze życie religijne 
musi być z natury swej misyjne, zaan­
gażowane w głoszeniu Ewangelii tym, 
którzy jej jeszcze nigdy nie słyszeli i 
zakładaniu Kościoła tam, gdzie go jesz­
cze nie było. Inaczej możemy się znaleźć 
poza Kościołem Chrystusowym. Bo Koś­
ciół Chrysutsowy jest z natury swej mi­
syjny.

Ks. Antoni Kurek, omi
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CKI EGO
DZIAŁALNOŚC DUSZPASTERSKA 

JASNEJ GÓRY W 1975 ROKU

Rok 1975 cieszył się dużą frekwencją 
wiernych i żywym ruchem pielgrzymko- 
v,/ym począwszy od świąt Wielkanocnych 
aż do 8 grudnia. Indywidualni pielgrzy­
mi reprezentowali przede wszystkim 
środowiska miejskie, ze wsi natomiast 
dość często przybywały większe grupy 
pod kierunkiem własnych duszpasterzy. 
Ubiegłorocznym uroczystościom jasno­
górskim towarzyszyła przede wszystkim 
doskonała pogoda i artystyczna oprawa, 
uświetniana przy tym obecnością licz­
nych gości zagranicznych, głównie dele­
gacji polonijnych, a także kardynałów i 
biskupów. Ogółem navjiedziło sanktua­
rium 4 obcych kardynałów, 4 arcybisku­
pów, 19 biskupów, 7 generałów zako­
nów męskich i żeńskich. Reprezentowa­
li oni kraje obu Ameryk, Azji i Europy, 
byli przedstawicielami Kościoła katolic­
kiego, koptyjskiego i greko-katolick.iego. 
Protestantów reprezentowały na uroczy­
stościach jasnogórskich dwie gminy; z 
Ustki i Wrocławia wraz ze swoimi dusz­
pasterzami.

Uczestnictwo wiernych w dorocznych 
nabożeństwach: .3 maja, 16 i 26 sierpnia 
oraz 8 września było duże. Największą 
frekwencją cieszyła się uroczystość

Inny natomiast charakter mają piel­
grzymki, a raczej wycieczki krajowe i 
zagraniczne, nastawione przede wszyst-

Radia Watykańskiego jest łączenie cen­
trum chrześcijaństwa z różnymi krajami 
świata, danie możliwości Papieżowi bez­
pośredniego zwrócenia się do wszyst-kim na zwiedzenie obiektów zabytko- . „ . .

wych i jedynie krótką modlitwę przed kich wiernych, a także informowanie o 
działalności Stolicy Apostolskiej. Nowyobrazem Matki Bożej. iJczbę pielgrzy­

mek krajowych zarejestrowano dla 491 
grup, w których było 77 080 osób. Za­
granicznych gości zarejestrowano 22533 
osób z 44 krajów świata. Pierwsze miej­
sce zajęli Amerykanie polskiego pocho­
dzenia (9.518 osób), następnie Austria-
cy (1.7551, Węgrzy (1.4301, otaczani
szczególnie troskliwą opieką przez ich 
rodzimego duszpasterza o. Lajosa Koza- 
ri, następnie grupy z RFN (13261, NRD 
(11211, Francji (10221, Hiszpanii (953),
Kanady (6871. Najmniejsze liczyły po nych.

nadajnik Radia Watykańskiego wykona­
ny został przez firmę Telefunken. Ma on 
antenę obrotową o wysokości 79 m na­
leżącą do trzech największych tego ty­
pu na świecie. Będzie pracował na fa­
lach krótkich i będzie miał moc 500 kW, 
czyli pięciokrotnie wększą od obecnego 
nadajnika. Ta nowa radiostacja pozwoli 
na takie wzmocnienie emitowanego pro­
gramu, aby był on dobrze słyszalny na­
wet w złych warunkach meteorologicz-

Wniebowzięcia Matki Bożej, na którą
przybyła najliczniejsza z dotychczaso­
wych — piesza pielgrzymka z Warsza­
wy, licząca na ostatnim etapie ponad 
16 tysięcy osób. Imponującą liczbą cie­
szył się także dzień skupienia mężczyzn 
w dniu 23 i 24 sierpnia, kiedy rozdano 
około 40 tysięcy komunii św., następnie 
dzień skupienia akademików w dniu 10 

11 maja, w którym wzięło udział ponad 
20 tysięcy studentów.

Spośród regionalnych grup pielgrzym­
kowych poza pielgrzymką warszawską 
na czoło wybiły się w ubiegłym roku 
dwie piesze pielgrzymki z Kalisza i Ło­
dzi liczące ponad 1200 osób, z Sieradza 
i Pabianic po 700 oraz z Radomska 500 
osób. Udział tych grup integralnie zwią­
zany jest z dorocznym programem san- 
ktuaryjnym i tradycją od bardzo dawnych 
czasów.

kilkanaście lub kilka osób, np. z Argen­
tyny 24, Kuby 18, Chile 3 itd. W gru- WZROST ŚWIĘCEŃ KAPŁAŃSKICH

Jak podała rzymska Kongregacja dopach zagranicznych zaakcentowali swo­
ją obecność senator kapadyjski Rhead spraw ewangelizacji w ostatnich dzie- 
Belike, zespoły śpiewacze i muzyczne z
Hiszpanii, Francji, RFN, USA i z niektó­
rych krajów demokratycznych.

Jasna Góra, chociaż nie posiada praw

'sięciu latach notuje się znaczny wzrost
liczby święceń kapłańskich w krajach 
misyjnych. W roku 1965 było ich 415, 
a w roku 1975 już 655. Liczba seminarzy-

parafii, to jednak za zgodą proboszczów stów zaś zwiększyła się z 5 212 w roku 
' . .. ^gg5 g g52 ubiegłym.wykonuje parafialne posługi duszpaster­

skie. I tak w 1975 r ochrzczono tutaj 
73 osoby, ślubów małżeńskich zawarto 
171, w poradni życia małżeńskiego udzie­
lono wyjaśnień 2001 osobom.

Poczyniono już pewne przygotowania

ZGONY W KOLEGIUM 
KARDYNALSKIM W ROKU 1975 

W roku ubiegłym Święte Kolegium 
zmniejszyło się o 10 zmarłych kardyna-

do obchodów 600-lecia istnienia Jasnej iów. Byli to: patriarcha maronicki, kard.
Góry. Wybudowano na przykład, kosztem 
miasta i Zakonu, nowe asfaltowe drogi 
wokół klasztoru, nowe pawilony handlo­
we z dewocjonaliami itp.

STACJA RADIA WATYKAŃSKIEGO
W bieżącym roku przewidziane jest 

zwiększenie mocy nadawczej stacji Ra­
dia Watykańskiego. W udzielonym na 
ten temat wywiadzie, dyrektor technicz­
ny Radia, jezuita, o. Sabino Matteo pod­
kreślił, że celem zwiększenia mocy na­
dawczej Radia Watykańskiego jest pra­
gnienie dotarcia do coraz większej ilośc^ 
wiernych oraz ludzi dobrej woli na ca­
łym świecie. Przedsięwzięcie to znajdu­
je uzasadnienie w słowach samego Oj­
ca św., który z okazji 40 rocznicy istnie­
nia tej rozgłośni powiedział, że celem

Meouchi (II I), kardynał Jaeger (1 IV). 
kard. JOurnet (15 IV). kard. Mindszenty 
(6 V). kard. Tabera Araoz (13 VI). kard. 
Raimondi (24 VI). kard. Concha (18 łX), 
kard. Feltin (27 IX). kard. Rakotomalala 
(1 Xł), kard. Heeman (7 XI).

PRZEKŁAD PISMA ŚWIĘTEGO
Światowy Związek Towarzystw Biblij­

nych wydał pełny tekst Biblii w języku 
oluluyia, którym posługuje się 15 ple­
mion Bantu w Kenii południowej. W prze-
kładzie tym. przeznaczonym dla
1 300 000 ludzi, brali też udział bibliści 
katoliccy. Katolicy brali też udział w wy­
danym ostatnio przekładzie Biblii na
współczesny język chiński oraz koope-te-
rują z protestantami w ekumenicznym 
tłumaczeniu Biblii na język japoński.
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7 Julian Majcherczyk

Za naszą i waszą wolność
i.

Rozprawiali zaś po kościele i pocieszali się nawza­
jem. Ale trudno było o prawdziwy optymizm. Karta
przyniesiona przez Koźlikową przechodziła z rąk do rąk, 
budząc zrozumiały niepokój. Każde słowo tej „modli­
twy" wydawało się najpotworniejszym bluźnierstwem i 
przekleństwem jakie tylko nienawiść mogła w człowieku 
wykrzesać.

Nadszedł wreszcie dzień wyjazdu -ochotników do 
wojska polskiego. Zbierali się oni z różnych stron do 
punktów zborczych, a stamtąd jechali do I.ille, by jed­
nym transportem kolejowym wyruszyć na przeszkolenie 
do obozu polskiego w Bretanii. Płacz pomieszany z o-
krzykami radości i rozpaczy rozlegał się dokoła. Żegna­
ły matki swoich synów, żony' mężów, a rodzice swoje
dzieci. Drżące, spracowane dłonie wyciągały się nad tą 
rzeszą młodych ludzi, błogosławiąc ich zapał i nieosłabłą 
wolę.

—■ Wracajcie! — wołali jedni.
— Przywróćcie Ojczyźnie wolność i pokłońcie się

naszym braciom w kraju! — wołali drudzy,
— A bijcie wrogów do ostatnich sił, by im się ode- 

chciało raz na zawsze wszelkich zaborczych najazdów! 
— dodawali inni.

Wyjechali ochotnicy z Lille w mglisty wieczór lis­
topadowy z nadzieją, że pomszczą krzywdy wyrządzo- 
ne Ojczyźnie, że wjadą triumfalnie na ziemie polskie 
i wśród okrzyków radości ustalą nowe granice Rzeczy­
pospolitej i ugruntują nowe życie.

Noc, która nadeszła wkrótce, była nocą nadziei i złu­
dnych marzeń. Pociąg mknął, chybotał, drgał rytmicz- 
cznvm ruchem i pędził w dal. Czasem na ciemnym tle 
przestrzeni wypłynął nagle jakeś rozmazany obraz, jak 
na ekranie filmowym, który ginął również niepostrze­
żenie, zostawiając w umyśle wrażenie mirażu. Czarne 
kontury lasów majaczyły na widnokręgu, zlewały się z
ciemnością nocy. wynurzały się fantastycznym zygza­
kiem i ginęły znowu nagle w niezgłębionej ciemni.

W pociągu jednak nikt nie spał. Mocna żywiołowa 
piosenka płynęła ze stukiem wagonów i zdawało się ja- 
dącym ochotnikom, że echo jej dociera aż do granic Pol­
ski.

,,Slać będzie kraj nasz cały, 
Stać będzie Piastów gród! 
Zwycięży Orzeł Biały, 
Zwycięży polski lud!”

7

Po wyjeździć ochotników, życie w kolonii potoczy­
ło się znowu utartym szlakiem.

' Dni następujące po sobie przyoblekały się w sza­

ty szarej codzienności. Ludzie obojętnieli, ostygli z pier­
wszych gorących wrażeń i wzruszeń. Blask słońca przy­
gasał z wolna. Jesień francuska konała powoli, mimo, 
że pogoda stale dopisywała. Tylko niewiasty, jako że by­
ły bardziej czułe na wszelkie przejawy życia niż męż­
czyźni, zbierały się jak dawniej jedna u drugiej i opo­
wiadały sobie o tej tragicznej jesieni w Polsce, gdzie liś­
cie płynące z wiatrem są krwią zroszone; gdzie szum 
wiatru, unoszący się ponad polami niesie jęki rannych 
umierających; że polska ziemia pokrywa się znowu nie-
zliczonymi mogiłami. Nastrój ten powiększały jeszcze
dziwne zachody słońca, w których rozpalona do czerwo­
ności kula słoneczna przyoblekała niebo purpurą tak 
migotliwie palącą, iż zdawało się, że to krew ścieka z 
niebios czy odbija się z ziemi gorejącym refleksem.

Jednak z każdym dniem stawało się coraz chłod­
niej. Zimne północne wiatry dęły z coraz większą siłą, 
chmury przelewały się coraz ciemniejsze i głucha melan­
cholia kładła się ponurym cieniem na sercach ludzkich 
i całej przyrodzie.

Tak samo wiadomości z terenu wojny stawały się
mniej atrakcyjne niż poprzednio.„ . ■ Zmagania bohater­
skiej Polski stawały się już chlebern powszednim i nie 
budziły tego entuzjastycznego echa jak to było jeszcze 
niedawno.

Buńczuczny zapał jaki ogarnął Europę po hitlerow­
skim ataku na Polskę zaczął teraz słabnąć, rozpływać 
się w chmurze dyskusji i gabinetowych rozmów. W szta­
bach reorganizowano jednostki bojowe, politycy opra­
cowywali memoriały i protesty, w wielu stolicach świa­
ta odbywały się manifestacje. O krwawiącej się Polsce 
pamiętali tylko Polacy. Oni jedni interesowali się roz­
rostem armii polskiej we Francji i niecierpliwili się fle- 
g:>matyczną postawą Aliantów. Zbrojna akcja Zachodu
przeciw najeźdźcom hitlerowskim stanęła na martwym 
punkcie. W każdym kraju powtarzano sobie nieszczęsne 
polskie przysłowie; „Niech na całym świede wojna, by­
le nasza wieś spokojna!" 
nad całą Europą.

Tymczasem zguba wisiała

Listy jakie przychodziły od ochotników do kolo­
nii Les Mines odczytywano z przejęciem i komentowa­
no w różny sposób.

„Nieprawdą jest. co opowiadał swego czasu Mi­
chalak, jakoby karabin mógł zastąpić żonę czy inną ko­
chającą istotę... W dni powszednie uczymy się zwalczać 
przeciwnika wszelkimi sposobami. a w niedzielę mo-
dlimy się o pokój i o braterstwo ludów... Wszyscy ma­
my ochotę prać Niemców, ale cóż my sami poradzimy? 
Jest nas za mało, a do tego nie mamy broni... Już mie­
siąc upłynął, jak przyjechaliśmy do Coetąuidan. Od te­
go czasu niewiele się zmieniło... Rano robimy ćwicze­
nia, a po południu gramy w karty i zabawiamy się w
różne zabawy i gry. Ta bezczynność zaczyna nam już
ciążyć, tym bardziej,’ że w Polsce Niemcy' wyprawiają 
straszne zbrodnie na biednym narodzie".

(ciąg dalszy nastąpi)
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IH TACY W służbie Boga i rodaków
CUDOWNE DZIECI. Ostatnio «> kra­

jach Europy zachodniej wzrosło zainte­
resowanie tzw. „cudownymi dziećmi"
— młodocianymi artystami. Jednak
zjawisko to budzi sprzeciw pedagogów, 
krytyków, a nawet publiczności, upa­
trujących IV występach „cudownych 
dzieci" nierzadko jedynie pogoń za zys­
kiem. Np. 7-letni pianista hiszpański 
Leonardo Aconje ma za sobą szereg 
występów w różnych krajach i porów­
nywany jest z Mozartem. Mały Francuz 
Marc Lajoret, zdaniem prasy zapowia­
da się jako przyszła gwiazda nie tylko

(ciąg dalszy ze strony pierwszej) 
go czasu znajduje się obraz Matki Bos­
kiej Ostrobramskiej czy też w Chapelle 
du Calvaire, tuż przy kościele św. Rocha.

nazwany Kościołem Polskim w Paryżu”. 
Kościół ten jest po dziś dzień ośrodkiem 
duszpasterstwa polskiego w Paryżu. W 
latach 1844-1964 służył on również pa-
rafii Sainte Madeleine jako kaplica ka­

W owym czasie duszpasterstwo poi- techetyczna.
skie we Francji było tylko sporadyczne
i nie było zorganizowane w formie Pol­
skiej Misji. Grupa zaangażowanych mło­
dych polskch katolików świeckich z Bo­
gdanem Jańskim oraz Adamem Mickie ,,5 Aleksander Jełowicki. mianowany 
wiczem na czele dostrzegała potrzebę został rektorem Polskiej Misji i Kościo- 
stworzenia jakiejś struktury duszpaster-

4

Od roku 1850 jeden z duszpasterzy,
ks. Aleksander Jełowicki.

planistyki, lecz również kompozycji.
Zapytany przez dziennikarza, czyje u­
twory najhardziej lubi wykotiywać, 
ośmioletni Marc odpowiedział „przepa­
dam za Chopinem, lecz chciałbym grać 
także opusy Laforeta".

Za ofiarę „show-husinesu" może być 
uważany JO-letni Jimmy Osmond ze 
Stanów Zjednoczonych. .Małego śpiewa­
ka obdarzonego przez naturę pięknym 
głosem spaczyła narzucona mu manie­
ra. Odwrócony do sali plecami, śpiewa 
on do mikrofonu piosenki w rodzaju 
„ja jestem długowłosym kochankiem 
Twoim, a pochodzę Z Łiverpoolu’’.

skiej. Trzech spośród tej grupy. Piotr 
Semenenko, Hieronim Kajsiewicz i Ale­
ksander Jełowicki udało się do Rzymu,

ła Polskiego w Paryżu.
W tym też okresie przybyły do Fran­

cji jeszcze dw'ie fale emigracji polskiej.
W czasie Wiosny Ludów, w roku 1848, 

by po ukończeniu studiów teologicznych emigrowali Polacy z byłego zaboru au­
striackiego, a w roku 1863, po nieuda-przyjęć święcenia kapłańskie i wrócić

do Paryża w charakterze duszpasterzy 
polskiej emigracji.

nym powstaniu styczniowym, przybyli

3

SZCZYTY USŁUG. Paryska firma 
optyczna Marie Lemierre jest jedy­
nym na świecie producentem okula­
rów dla kotów i psów. Firma produku­
je okulary nie tylko dla zwierząt o sła­
bym wzroku, lecz również okulary chro­
niące od słońca i pyłu. '

D2U-D2ITSU W AUTOBUSIE. Mi-
mo wysokich wskaźników bezrobocia 
IV Anglii, wielu kierowców i kondukto-
rów antohnsów porzuca tę pracę.
Główną tego przyczyną jest groźba na­
padu rabunkowego, zwłaszcza wieczo­
rem i w nocy. fK roku 1974 dokonano 
ponad 2 tys. zbrojnych napadów, a w 
pierwszej połowie ubr. już 1,5 tys. Wła­
dze zamierzają wyposażyć autobusy w 
aparaty nadające sygnały alarmowe do 
komisariatów policji i wprowadzić dla 
konduktorów naukę dżu-dżitsu.

WIECZNIE .MŁODY... W poczekalni 
lekarskiej w Oslo wisi napis z receptą 
na długowieczność: „Pozostaniesz zaw­
sze młody jeśli będziesz jadł z umia­
rem, pił z rozsądkiem, spał do woU, 
pilnie pracował i... nie ujawniał swoje­
go wieku".

17 lutego 1836 wyżej wymienieni oraz 
3 innych jeszcze kapłanów założyło .,Pol- ' 
ską Misję” z siedzibą przy ulicy Notre 
Damę des Champs nr 11. Z upoważnię- : 
nia arcybiskupa paryskiego Jacka Ludwi- ' 
ka Ouelen objęli oni opiekę duszpaster­
ską nad wszystkimi Polakami mieszka- , 
jącymi w Paryżu i odprawiali dla nich co | 
niedzielę mszę św. w Chapele du Cal-

emigranci z byłego zaboru rosyjskiego. 
Większość z nich stanowiła emigrację 
polityczną.

Polacy, słynący ze swej pobożności 
maryjnej, urządzali dwa razy w roku piel­
grzymkę do Notre Damę des Victoires. 
Dnia 8 grudnia 1854 roku, w dniu ogło­
szenia dogmatu o Niepokalanym Poczę­
ciu NMP, umieścili w owym sanktuarium

i
vaire na terenie parafii św. Rocha.

Aby lepiej sprostać potrzebom dusz-
pasterskim polskiej emigracji. grupa
polskich kapłanów postanowiła zamiesz­
kać razem. Dali oni też początek nowe-
mu zgromadzeniu Ojców Zmartwych-
wstańców.

W Paryżu i okolicy, szczególnie w
Montmorency, liczba Polaków stale wzra-
stała. Powstały polskie instytucje W
roku 1841 założono w X!ll dzielnicy przy 
ul. du Chevaleret nr 1^9 polski sieroci-
nieć św. Kazimierza, prowadzony do
dziś przez polskie Siostry Szarytki. W 
tym samym roku w XVII dzielnicy przy 
ulicy Lamandre nr 15 powstała polska 
szkoła, znana jako ,,Ecole des Batigncl- 
ies”. W budynku tym mieściło się póź­
niej Liceum Polskie.

W roku 1844 Polska Misja przeniosła 
się do swej obecnej siedziby przy ulicy 
Saint Honore nr 263-bis. Arcybiskup pa­
ryski Denis Affre powiedział wówczas; 
,,Przekazuję kościół pod wezwaniem
Wniebowzięcia NMP Polakom i Misji
Polskiej. Niech kościół ów będzie odtąd
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maryjnym pamiątkową płytę marinuro- 
wą oraz pozłacane serce zawieraiące
grudę polskiej ziemi i kawałek Chle­
ba przywiezionego z Polski.

W tych latach wzrasta liczba polskich 
kapłanów. W roku 1863 arcybiskup pa­
ryski Jerzy Darboy przyjmuje czterdzie­
stu z nich ,,z ojcowską dobrocią”. W ro­
ku 1865 przybywa z Wilna 43 polskich 
Sióstr Wizytek. Założyfy swój klasztor 
w Wersalu.

W czasie Komuny Paryskiej Kościół
Polski został doszczętnie splądrowany, 
a proboszcz parafii Sainte Madeleine, 
ksiądz Deguery, który szukał schro-

został tam zamordonienia w Misji,
wany W odnowie świątyni miał swój 
udział papież Pius IX. Ofiarował on Pol­
skiej Misji szaty liturgiczne, kielichy, 
puszki i monstrancję.

W roku 1874 Polska Misja zorganizo­
wała po raz pierwszy polską pielgrzymkę 

pielgrzymka tanarodową do Lourdes.
stała się tradycją, która przetrwała aż 
po dziś dzień. Po II wojnie światowej 
pielgrzymka polska udaje się do Lourdes 
każdego roku na początku miesiąca sier­
pnia.

W roku 1892 częstym gościem Polskiej 
Misji był ówczesny Nuncjusz Apostol­
ski w Paryżu, ks. abp Czacki, z pocho­
dzenia Polak. Kilkakrotnie namawiał on 
rektora Misji do wybudowania nowej
świątyni dla Polaków. Chociaż zebrano 
na ten cel pokaźną kwotę pieniężną, pro­
jektu tego nigdy nie zrealizowano, a ze­
brane pieniądze złote złożono w depo­
zycie u arcybiskupa paryskiego.

Podczas I V7ojny światowej 1914-1918 
roku u boku żołnierza francuskiego wal­
czył i żołnierz polski. W arm'! gen. Józe­
fa Hallera. Kapłani Polskiej Misji nieśli 
polskiemu żołnierzowi pociechę morał-, polskich organizacji katolickich skupia-
ną i duchową. Gdy 4 czerwca 1917 ro­
ku powstał w Paryżu Polski Komitet Na­
rodowy, polscy księża czynnie z nim 
współpracowali. Mury Kościoła Polskie-
go wypełniały się często błękitnymi 
mundurami ,,hallerczyków”.

Od tego czasu zamiast ,,Polska Misja” 
używano terminu ,,Polska Misja Katolic­
ka”, by misję tę odróżnić od innej insty­
tucji polskiej działającej w Paryżu: ,,Pol­
skiej Misji Wojskowej”.
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Z zakończeniem I wojny światowej, 
wielu polskich emigrantów politycznych 
wróciło z armią gen. Hallera do Polski. 
Przybyli jednak do Francji inni Polacy. 
Francja, wyniszczona wojną, odczuwa­

ła wyraźny brak rąk do pracy. Na zapro­
szenie Francji przybyli wtedy robotnicy 
z Polski i ze środowisk emigracyjnych w 
Niemczech. Zmienił się więc wyraźnie 
przekrój społeczny polskiej emigracji. 
Była ona w swej większości emigracją 
zarobkową.

Sprawą opieki duszpasterskiej nad e­
migrantami zainteresował się żywo ów­
czesny Prymas Polski, ks. kard. August 
Hlond. Jako opiekun duchowy emigracji 
polskiej zawarł on w 1922 roku porozu­
mienie z episkopatem francuskim, któ­
re określało prawa i obowiązki duszpa­
sterzy polskich we Francji.

W regionach przemysłowych, w Pas 
de Calais, Nord i Lotaryngii, powstało 
20 nowych polskich ośrodków duszpa­
sterskich. Rektor paryskiej Polskiej Mi­
sji stał się rektorem Polskiej Misji Ka­
tolickiej we Francji dla organizowania i 
koordynowania polskiego duszpsterstwa 
emigracyjnego w całej Francji. Polskich 
duszpasterzy nie było dużo. Na 15 tys. 
Polaków przypadał tylko jeden polski 
kapłan. Aby dotrzeć możliwie do wszy­
stkich Polaków, Misja zaczęła wydawać 
tygodnik ,,Polak we Francji”.

Duszpasterzom polskim pomagało kil­
kadziesiąt polskich zakonnic należących 
do 5 zgromadzeń. Prowadziły one pols­
kie przedszkola, szkoły, świetlice oraz 
przychodnie.

W latach 1930-1935 liczba polskich pla­
cówek duszpasterskich wzrosła do 60. 
A w chwili wybuchu wojny, w roku 1939, 
placówek tych było około 100. Wchodzi­
ły one w skład 6 polskich dekanatów w 
całej prawie Francji. Rektorat miał włas­
ną drukarenkę, która pozwoliła na wyda­
wanie katechizmu, książeczek do nabo­
żeństwa i broszurek religijnych. Było 8 

jących 100 tys. członków.
6 grudnia 1935 r. rektor Polskiej Mi­

sji Katolickiej ks. Witold Paulus w cza­
sie pielgrzymki do Notre Damę des Vic- 
toires w Paryżu poświęcił Emigrację pol­
ską we Francji Najświętszej Maryi Pan­
nie.

Podczas II wojny światowej 1939-1945 
rektor Polskiej Misji Katolickiej, ks. Fran­
ciszek Cegiełka SAC został uwię­
ziony w obozie koncentracyjnym w Da­
chau. Przez 5 lat zastępował go ks. Cze­
sław Wędzioch SAC. Do obozów kon­
centracyjnych zostało zesłanych 19 pol­
skich duszpasterzy emigracyjnych. 11 z 
nich znalazło tam śmierć. 4 duszpaste­
rzy trafiło do obozów jeńców wojennych. 
3 zostało we Francji rozstrzelanych. 3

(ciąg dalszy na str. dziewiątej)

Migawki emigracyjne

NOWY BURMISTRZ HAMTRAMCK. 
Burmistrzem Hamtramck — „polskiej" 
dzielnicy Detroit — wybrany został Wil­
liam Kozerski, który otrzymał zdecy­
dowaną wększość głosów. Do Rady 
.Miejskiej weszli także: Robert Koza-

Helen Justewicz,ren, Eugene Pluto,
Estelle Jaworski i Mitchell Kozak. Są 
to kandydaci popierani przez ruch u- 
njny miasta. O urząd radnego miejs­
kiego ubiegał się. także Mieczysław Le­
wandowski, prezes Centralnego Komi­
tetu Obywatelskiego, ale nie otrzymał 
wystarczającej ilości głosów.

NOWY MILIONER. Do okrągłego
stołu milionerów „ubezpieczeniowych" 
zaliczony został ostatnio Frank 7.. Mo­
ra z Kalifornii, uczestnik Powstania 
Warszawskiego. Ubezpieczył się on na 
sumę powyżej miliona dolarów. Okrą­
gły stół milionerów założony został w 
1927 r., kiedy to utworzyło go 32 ubez- 

dziś skupia on 10 tys.pieczeńców:
członków w 30 państwach i reprezen­
tuje 400 kompanii ubezpieczeniowych.

LIKWIDACJA „BOOKS AND THI­
NGS". Piętnaście lat ukazywał się kwar­
talnik informacyjno-literacki „Books
and Things” wydawany z funduszy pań­
stwa Colemanów — małżeństwa w osta­
tnich latach paświęcającego swój czas 
studiom nad kulturą polską. Niedawtto 
zmarły prof. dr Artur Prudon Cołeman 
był przez 20 lat lektorem języka pol­
skiego na Columbia University w No­
wym. Jorku, a przez 12. lat rektorem 
Kolegium Związku Narodowego Pol­
skiego w Cambridge Springs. Po przej­
ściu profesora na emeryturę pp. Cole- 
manowie prowadzili wydawnictwo Cher 
ry Hill Books. Kwartalnik „Books and 
Things" informował o nowych publi­
kacjach Cherry Hill Books oraz pra­
cach literackich Artura i Marion o-
leman. Po śmierci prof. Colemana jego 
ż.ona zdołała wydać jeszcze dwa nume­
ry opracowane jak zawsze z dużą sta­
rannością.
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TAJEMNICA MSZY ŚWIĘTEJ

Ciało za was wydane

„Mój lud nie posłuchał mego głosu; 
Izrael nie był Mi posłuszny. Pozostawi­
łem ich przeto twardości ich serca: niech 

Oz postępują według swych zamysłów” (Ps
81, la ns). w ten sposób Zło złem

W wieczerniku, Chrystus Pan mówi do 
uczniów ,,Bierżcie i jedzcie — to jest 
ciało moje za was wydane. Ciało — za 
was wydane! Co to właściwie znaczy? 
Kto, w jaki sposób i kiedy wydał to cia­
ło? Kiedy i w jakich okolicznościach za­
padła ta ostateczna decyzja od której
już nie było odwrotu? Kto powziął tę de­
cyzję? Odpowiedź na to pytanie jest waż­
na, a wcale nie tak prosta, jak pozornie 
mogłoby się wydawać.

Idźmy tokiem normalnego rozumowa­
nia. Św. piotr mówi, że zostaliśmy wyku­
pieni ,,drogocenną krwią Chrystusa, ja­
ko baranka niepokalanego i bez zmazy”, 
który był na to ,,przewidziany przed
stworzeniem świata” (1 P 1, 18 ns.j.
Moglibyśmy tak powiedzieć — bo u Bo­
ga nie ma czasu. Ale to nas nie zado­
woli. Żyjemy bowiem w czasie — i ra­
czej szukamy tego ,,wydania” w naszym 
ludzkim wymiarze czasu.

Moglibyśmy powiedzieć, że Chrystus 
Pan wydał siebie już wtedy, gdy się na­
rodził w ubóstwie w Betlejem. Już wte­
dy wydał siebie na wszystkie nędze lu­
dzkiego bytowania. Ale i tu będą jeszcze 
zastrzeżenia. Raczej wyczuwamy. że
„wydanie” o jakie nam chodzi jest ściś­
le powiązane z męką Chrystusa i z Je­
go ofiarą.

Czyż więc tę bezpowrotną decyzję 
trzeba łączyć ze zdradą Judasza’ Gdy­
by tak sądzić, wtedy Judasz byłby na­
szym dobrodziejem! Od strony ludzkiej 
przewrotności patrząc. Judasz uczynił 
to czego potrzebowali wrogowie Chry­
stusa. Ale czy złość ludzka zadecydowa­
ła o zbawieniu? Na pewno nie! Inaczej, 
zło byłoby potrzebne do zbawienia czło 
wieka od zła. A to byłby absurd.

Zdrada Judasza na pewno nie była de­
cydująca. Jeszcze wtedy, gdy Judasz z 
całą kohortą przybył do Ogrójca — gdy 
chcą aresztować Chrystusa, a Piotr pró-

jeszcze wtedy Pan Je-buje go bronić
ZUS mówi do Piotra: ,,Czy nie myślisz, 
że nie mógłbym prosić Ojca mojego, a 
zaraz wystawiłby Mi więcej niż 12 za­
stępów aniołów?” (Mt 26, 53). Sama 
zdrada Judasza niczego nie przesądzała.

Nawet wyrok Żydów wydany na Ch'-y- 
stusa nie był decydujący. Wiemy, że 
Piłat szukał możliwości uwolnienia Je­
zusa. Chrystus Pan, bez trudności mógł-

by mu podsunąć odpowiednie racje. .Ale .walcząc, sobie przygotowuje klęskę.
nawet gdy Piłat zatwierdził wyrok. na-
dal było aktualne to co Chrystus mówił . .
w Ogrójcu o legionach aniołów. Zresztą, towuje zwycięstwo dobra.
On sam miał taką moc, że nic nie byłoby
się jej oparło. Przypomnijmy sobie cho- ■ Na tego rodzaju
ciażby dwa momenty. Chrystus od dawna przygotowywał ucz­

niów swoich. Móv7ił do. nich o sobie: „Ja 
jestem dobrym pasterzem. Dobry pas­
terz daje życie swoje za owce... Ja ży-

Było to w Jego rodzinnym mieście w 
Nazarecie..Chrystus otwarcie powiedział, 
źe On jest Tym, którego Izajasz prorok cie moje oddaję, aby je (potem) znów 
zapowiadał. Równocześnie wyrzucał odzyskać. Nikt Mi go nie odbiera, lecz 

■ ■ ■■■ Ja od siebie je oddaję. ł^lam moc je od­
dać i mam moc je znów odzyskać” (J 
10. 11 ns.). Te słowa były tak jasne, a

Równocześnie
swoim ziomkom ich niedowiarstwo. Wte­
dy ,.wszyscy w synagodze unieśli się 
gniewem. Porwali go z miejsca, wyrzu­
cili Go z miasta i wyprowadzili aż na 
stok góry, na której ich miasto było zbu­
dowane, aby go strącić. On jednak prze­
szedłszy pośród nich, oddalił się” (Łk 
4. 28). Nie było takiej mocy, która mo­
głaby go zatrzymać.

lę samą moc Chrystus Pan jeszcze w 
Udowodnił, że nieOgrójcu pokazuje.

jest On ofiarą wbrew własnej woli. św. 
Jan pisze w swojej ewangelii: ,,Judasz, 
otrzymaw.szy kohortę oraz strażników 
od arcykapłanów, przybył tam (do O­
grójca) z latarniami i pochodniami i bro­
nią. A Jezus wiedząc o wszystkim co 
miało na Niego przyjść, wyszedł naprze­
ciw i rzekł do nich: ,,Kogo szukacie”. 
Odpowiedzieli Mu: ,.Jezusa z Nazaretu”. 
Rzekł do nich Jezus: ..Ja jestem”. Rów­
nież i Judasz, który go zdradził stał mię­
dzy nimi. Skoro więc rzekł do nich: ..Ja 
jestem” — cofnęli się i upadli na zie­
mię (J 18, 3 ns.).

Pan Jezus dał dowód, że sama moc je­
go słowa byłaby starczyła aby się obro-
nić. A jednak, nie wykorzystuje jej.
Wprost przeciwnie. Zupełnie świadomy ciem do Ogrodu Oliwnego. ,.Ojcze, na- 
tego co się stanie mówi do uczniów: deszła godzina! Otocz swego Syna chwa-mówi do uczniów:
„Oto nadeszła godzina i Syn Człowieczy łą. aby Syn Ciebie nią otoczył i aby mo- 
będzie wydany w ręce grzeszników, cą władzy udzielonej Mu przez Ciebiegrzeszników.
Wstańcie, chodźmy. Oto blisko jest mój 
zdrajca” (Mt 26, 45). Nie tylko się nie 
broni, ale idzie na spotkanie swoich wro­
gów.

Czyżby to znaczyło, że Jezus skapitu­
lował wobec mocy zła? Bynajmniej. Wy­
chodząc na spotkanie wrogów, Chrystus
Pan przygotowuje się do ostatecznej 
rozprawy ze Złem. Zostawia człowieko­
wi wolność działania według jego zamy­
słów. Już ustami psalmisty zapowiadał:

Chrystus zaś dobrem i miłością odpo­
wiadający na zło i nienawiść — przygo- 

rozprawę ze Złem,

równocześnie tak niesłychane, że spo­
wodowały rozdwojenie między Żydami, 
a wielu nawet posądzało Go o sza­
leństwo (J 10, 19 ns.). Czyż nie czynił 
się podobnym do Boga, gdy sobie przy­
pisywał taką samą władzę nad życiem 
jaką Bóg posiada? Czyż nie zapewniał: 
,,Podobnie jak Ojciec ma życie w sobie, 
tak również dał Synowi: mieć życie w 
sobie samym” (J 526).

Mając więc władzę nad życiem. mo-
gąc je dać i na nowo odzyskać — Chry­
stus nie kapituluje wydając się w ręce 
tych, którzy przyszli aby go aresztować 
i życie mu odebrać. To jednak wcale nie 
znaczy jakoby Chrystus Pan nie przeży­
wał, ani nie odczuwał tego samego co 
odczuwa każdy człowiek w obliczu śmier­
ci. On również był pełnym człowiekiem. 
Jako Bóg — ma władzę odzyskania ży­
cia. Jako człowiek — stawia je na kar­

etę. Jako Bóg Człowiek rozpoczyna decy­
dującą rozprawę ze Złem.

Wyraził to w Wieczerniku, w ostatniej 
modlitwie odmówionej tuż przed wyjś- 

nad każdym człowiekiem, dał życie wie­
czne wszystkim tym, których Mu dałeś... 
A za nich Ja poświęcam w ofierze sa­
mego siebie” (J 17, 1 ns. 19). Nadeszła 
więc decydująca godzina, godzina ofiary 
i wydania samego siebie. Aby tę godzi­
nę razem z Chrystusem przeżyć — trze 
ba razem z Nim iść do Getsemani, trzeba 
Mu towarzyszyć w agonii.

Ks. Witold Kiedrowski
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w służbie Boga i rodaków Zmartwychwstańcy
(ciąg daiszy ze str. siódmej)

duszpasterzy działało we Francuskim
Ruchu Oporu. 5 było kapelanami wojs­
kowymi polskich oddziałów na Zacho­
dzie.

6

Emigracja polska we Francji, uszczu 
plona w czasie wojny, wzrosła ponow­
nie po wojnie. We Francji osiedliło się 
około 40 tys. byłych więźniów obozów 
koncentracyjnych, jeńców wojennych i 
uchodźców politycznych. Ogólna liczba 
polskich emigrantów we Francji wyno­
siła 750 tysięcy. 150 polskich duszpaste­
rzy służy posługą kapłańską w 27 depar­
tamentach Francji. Do pracy włączają się 
dwa nowe zgromadzenia żeńskie i pow- 
stają 3 polskie prowincje zakonów męs­
kich.

W roku 1945 ks. kard. Hlond po swoim
powrocie do Francji założył w Paryżu
Polskie Seminarium Duchowne. W gma­
chu tego Seminarium powstało w roku 
1954 Niższe Seminarium Duchowne. Oj­
cowie Oblaci. Pallotyni i Chrystusowcy 
otwarli we Francji swe nowicjaty. W ro­
ku 1952 nuncjusz papieski w Paryżu, mgr 
Angelo Roncalli, przyszły papież Jan 
XXIII, który był częstym gościem Pol­
skiego Seminarium udzielił w Kościele 
Polskim w Paryżu święceń kapłańskich 
9 polskim diakonom. Neoprezbiterzy za­
silili szeregi duchowieństwa w Polsce,

podobnie jak inni wychowankowie tego 
seminarium.

Po wojnie została wznowiona katolicka 
prasa emigracyjna. Polska Misja Katolic­
ka wydawała tygodnik ,,Polska Wierna”, 
który w roku 1959 zmienit tytuł na . Głos 
Katolicki”. Ukazały się dwa nowe mie­
sięczniki. ,,Niepokalana” i ..Nasza Ro­
dzina”.

Począwszy od roku 1950 Radio Fran­
cuskie ORTF transmitowało co niedzie­
lę sumę z Kościoła Polskiego w Paryżu. 
Mszy tej słuchali przede wszystkim star­
cy i chorzy zarówno we Francji jak i w 
Polsce i Europie Wschodniej. Niestety, 
decyzją Rządu Francuskiego transmisje 
te ustały 1 stycznia 1975 roku.

Społeczeństwo polonijne we Francji 
wybudowało 8 kościołów, wiele kaplic, 
domów parafialnych oraz domów wcza­
sów młodzieżowych i rodzinnych. Obec­
nie pragnie urzeczywistnić projekt budo­
wy Domu Pielgrzyma w Lourdes.

W chwili obecnej pracuje we Francji 
137 duszpasterzy polskich. Mają oni pie- 
czę nad 70 placówkami duszpasterskimi 
stałymi i wieloma dojazdowymi oraz nad 
12 polskimi instytucjami. Wśród dusz­
pasterzy są zakonnicy należący do 5 
zgromadzeń zakonnych. Księżom poma-

Bohdan Jański, zdolny student, opuś­
cił Warszawę w 1827 r. po nieudanym 
małżeństwie i osiedlił się we Francji. 
W Paryżu studiował ekonomię politycz­
ną. Był człowiekiem bardzo religijnym 
,,Uwierzyłem i chcę czcić wielkiego Bo­
ga, Boga, którego miłość, znajomość i 
cześć obejmuje wszystko, czego czło­
wiek pragnąć może".

W listopadzie 1830 roku wybucha w 
Polsce powstanie, które wkrótce zosta- 
je stłumione przez Rosję. Jański patrząc 
z perspektywy Paryża na ten zryw pol­
skiego narodu surowo sądził Francję i 
Francuzów. ,,O, Francjo — pisał — czy 
obojętnym pozostaniesz widzem śmier­
telnej walki braci twoich na północy?! 
Egoistą jest rząd francuski... To przecież 
tak daleko... to w Polsce... We Francji 
wszystko takie spokojne... Ocalimy po­
rządek społeczny, majestat królewski i
własność... Radujcie się, ministrowie

ga 90 zakonnic, członkiń 10 żeńskich
zgromadzeń zakonnych.

Ks. Zygmunt PIONNIER 
Sekretarz Generalny PMK

potężni i narodowie króla Francuzów... 
Wśród chóralnych jęków dławionych na­
rodów jakże przyjemnie opiewać przy­
jemności własnej przezorności... Jak mi­
ło zawodzić... taniec egoizmu... Francja 
nie bieży na pomoc tym ofiarom podusz- 
czonym przez nią, a częścią może i dla 
niej... Przecież to nie krew francuska...” 

■ Upadek powstania sprawił, że masa 
inteligencji polskiej odpłynęła na emigra- 
grację, zwłaszcza do Paryża. Tu znalazła 
się w środowisku obojętnym religijnie. 
,.Emigracja nasza — pisze Hieronim Kaj-
siewicz młody oficer powstania, a w

LISTA DOTYCHCZASOWYCH REKTORÓW PMK:

1. Ks. Aleksander JEŁOWICKI, zmartwychwstaniec,
2. Ks. Władysław WITKOWSKI, zmartwychwstaniec,
3. Ks. BARANOWSKI, zmartwychwstaniec,
4. Ks. Karol GRABOWSKI, z diecezji płockiej
5. Ks. Władysław OPISZEWSRI, zmartwychwstaniec,
6. Ks. Leon PODSTAWKA, z diecezji kieleckiej.

1850-1876 
1876-1893 
1893-1893 
1893-1896
1896-1903 
1903-1922

7. Ks. Wilhelm SZYMBOR, misjonarz św. Wincentego a Paulo 1922-1929

przyszłości jeden z założycieli zgroma­
dzenia zmartwychwstańców — znalazła 
się we Francji w niekorzystnych wielce 
dla religii czasach. Wskutek rewolucji 
lipcowej kapłani musieli kryć się lub po 
świecku nosić, a kościoły, w Paryżu mia­
nowicie były puste. Wśród rodaków na­
szych rzadkie jeszcze było prawdziwe 
niedowiarstwo... Ogólnie panowała po­
śród nich obojętność, połączona z wiel­
ką nieznajomością własnej religii.,. Stron 
nictwo zwane liberalnym, zwycięskie i 
panujące we Francji, podejmowało na­
der życzliwie wychodźstwo polskie... ale

8. Ks. Leon ŁAGODA, z archidiecezji gnieźnieńskiej,
9. Ks. Witold PAULUS, z archidiecezji poznańskiej,

10. Ks. Franciszek CEGIEŁKA, pallotyn,
11. Ks. Kazimierz KWAŚNY, z diecezji przemyskiej,
12. Ks. Zbigniew BERNACKI, z diecezji tarnowskiej

1929-1934 
1934-1937 
1937-1947 
1947 1972 
1972

wpływem swoim... wszczepiało w nie
stopniowo uprzedzenia swoje i odrazę 
do Kościoła” (Pisma X Hieranima Kaj- 
siewicza. T. III ..Rozprawy, listy z podró­
ży, pamiętnik o zgromadzeniu”).

Jański, jako człowiek wrośnięty w 
grunt paryski, znalazł się wśród czoło­
wych przedstawicieli emigracji. Zbliżył 
się zwłaszcza do Mickiewicza. Od roku 
1333 jest redaktorem pisma ,,Pielgrzym
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Polski”, w którym drukuje swoje artyku­
ły Mickiewicz. Pod wpływem Mickiewi­
cza dokonało się nawrócenie i Kajsiewi- 
cza. Jański z kolei skierował do Kościo­
ła Semenenkę.
Pod koniec 1834 r.jjod przewodnictwem 

Mickiewicza zawiązało się bractwo „w 
celu chrześcijańskim i polskim wspól­
nego ćwiczenia się w pobożności, tu­
dzież pobudzania do niej innych roda­
ków na emigracji”. Nosiło ono nazwę: 
Braci Zjednoczonych. W grupie braci
znalazł się obok bardzo pobożnego Igna­
cego Domeyki także Janski.

,,Bracia Zjednoczeni zbierali się co 
piątek na Mszę św., a po niej u Mickie­
wicza czytali Pismo św. i rozmawiali o 
sposobach ratowania rodaków. Mickie­
wicz razu jednego, bardziej niż zwykle 
znękany smutnymi wieściami, jakie go 
z kraju dochodziły, i tym co się działo 
na emigracji, zawołał: ,,Nie ma dla nas 
innego ratunku, trzeba nowego zakonu. 
Ale kto go założy? Na to trzeba święte­
go. Ja? Za pyszny. Plater? Zanadto ary­
stokrata. Zaleski? Zanadto demokrata. 
Jański założy”. Tak się też stało” (ks. 
Władysław Kwiatkowski, Historia Zgro­
madzenia Zmartwychwstania Pańskie­
go). '

W roku 1835 zaczęto zbierać fundusze 
na założenie ,,domku”, w którym mo­
gliby mieszkać wspólnie bracia nieżona­
ci. ,,Domek” został otwarty w popieleć, 
17 lutego 1863 r., przy ulicy Notre Damę 
des Champs, nr 11. Kierownikiem został 
Jański. ..Zdobyliśmy pareset franków — 
pisze Hieronim Kajsiewicz — najęliśmy 
domek z ogródkiem rocznie i kupiliśmy 
niezbędne mebelki i na.czynia kuchen­
ne. Każdy z kolei dziennie gotuje jeść, 
chodzi po wiktuały, umiata, przyjmuje 
gości mniej znajomych. Porządek życia 
taki: o godzinie piątej rano służbowy 
dzwoni raz pierwszy na wstanie; o pią­
tej kwadrans, drugi raz; o piątej i pół. 
trzeci raz; klękamy do pacierzy i mo­
dlitw; przypominamy sobie nuty pieśni 
naszych polskich, śpiewamy je rano i
wieczór. przeplatając tak psalmodie i
modlitwy ciche. O szóstej na mszę; o 
pół do siódmej wracamy, każdy do swo-

o ósmej śniadanie; bratjej stancji;
Jański odmawia ..benedicite"; żegnamy 
się, siadamy. -Jeden z kolei czyta żywot 
śwętego dziennego ze Skargi. Milcze­
nie podczas jedzenia. Po śniadaniu znów 

każdy do swojej idziepodziękowanie.
roboty. O dwunastej dzwoni się na 
,.Anioł Pański” i śpiewamy ,,Święty Bo­
że. święty mocny”. Kto chce może Chle­
bem przekąsić, bo aż o piątej dopiero 
obiad... Od szóstej i pół do dziewiąte,ji 

każdy do swej pracy. O dziewiątej pa­
cierze wieczorne, o dziewiątej i pół każ­
dy w łóżku... W sobotę wszyscy do spo­
wiedzi, wyjąwszy tych, którzy spowia­
dają się co 15 dni, a komunikują co ty­
dzień lub więcej. Po śniadaniu modli-
twy... ewangelia dnia, uwagi nad nią.
potem mała rada, gdzie się cel zebrania 
przypomina i każdy powiada, co wydaje 
mu się potrzebne do porządku, albo (je­
śli mu się podoba) oskarża się o wy-

O zmiancach w Konstytucji PRL
,,Memoriał 59” polskich intelektuali­

stów z 5 grudnia 1975 r., który głośnym 
echem odbił się w prasie światowej, zo­
stał także szeroko omówiony w Dzienni­
ku Radia Watykańskiego w sobotę dnia 
17 stycznia br.. a także w dzienniku
watykańskim ,,L’Osservatore Romano” 
z dnia 21 stycznia br., jak również w in­
nej prasie, mi.in. w dzienniku katolickim 
,,Avvenire” z 18 stycznia br. Oto tekst 
opublikowany na łamach „l.'Osservato- 
re Romano” (21 I 1976):

,,Apel polskich intelektualistów: Re­
spektować fundamentalne prawa czło­
wieka. 59 intelektualistów polskich opu­
blikowało apel, w którym domagają się 
od kompetentnych Władz, aby w zapo­
wiedzianych zmianach Konstytucji wzię­
to pod uwagę konieczność respektowa­
nia fundamentalnych praw człowieka. W 
dokumencie, który odwołuje się do Po­
wszechnej Deklaracji Praw Człowieka
(Organizacji Narodów Zjednoczonych! i 
do końcowej Deklaracji Konferencji w
Helsinkach, polscy intelektualiści w
szczególności podkreślają prawa czło­
wieka do wolności sumienia i wiary, do 
pracy i wolnych organizacji syndykal-
nych, do wolności słowa i kultury. ..Wol­
ności sumienia i praktyk religijnych nie 
ma wtedy, gdy ludzie przyznający 
się do wierzeń religijnych lub ujaw­
niający światopogląd odmienny od 
oficjalnego nie są dopuszczani do zna­
cznych kierowniczych stanowisk w urzę- 

■ dach i instytucjach publicznych, organi­
zacjach społecznych i gospodarce naro­
dowej”. W zakresie wolności do pracy 
59 polskich intelektualistów stwierdza, 
że nie ma jej wtedy, gdy ,,państwo jest 
jedynym pracodawcą, a Związki Zawo­
dowe są podporządkowane instytucjom 
partyjnym, sprawującym w praktyce wła­
dzę państwową.

W tych warunkach, jak wykazują doś­
wiadczenia lat 1956 i 1970, próby obro­
ny interesów robotniczych grożą rozle­

kroczenie jakie. Kończy się wszystko
uściskiem braterskim, 
związanym ze łzami".

prawie zawsze

W roku 1837 dwaj mieszkańcy „dom; 
ku”; Kajsiewicz i Semenenko odjechali 
do Rzymu. Potem udali się tam inni;
Duński, Hubę, Kaczanowski, 
stało się zawiązkiem nowego 

Bractwo 
zakonu,

który został nazwany Zakonem Zmar­
twychwstania Pańskiego (uznany przez 
Papieża w 1888 roku).

wem krwi i prowadzić mogą do poważ­
nych zaburzeń”. Podkreślając zaś prawo 
do wolności słowa i wypowiedzi Apel ; 
stwierdza, że ,,nie ma wolności słowa, 
nie ma svi/obodnego rozwoju kultury na­
rodowej wówczas, gdy wszystkie publi­
kacje przed ukazaniem się podlegają 
cenzurze państwowej, a wydawnictwa i 
środki masowgo przekazu są kontrolo- . 
wane przez państwo, zaś obywatele nie 
mogą ustosunkować się świadomie do 
decyzji państwa, które nie wie jaki jest 
stosunek społeczeństwa do jego poli­
tyki”. W końcu 59 intelektualistów stwier 
dza, że ,.nie ma wolności nauki wów­
czas, gdy kryteria doboru kadry nauko­
wej i tematu badań określone są przez 
władze państwowe i mają charakter po­
lityczny. Dlatego trzeba przywrócić wol- 
ność-autonomię wyższych uczelni ■ i za­
pewnić samorządność środowiska nau- '
kowego” (por. ,,L’Osservatore Roma-
no” 21 I 1976), .

Radio Watykańskie, ,,L’Qsservatore
Romano” i ,,Avvenire” podały także wia­
domość o Komunikacie Sekretariatu E­
piskopatu Polski z dnia 13 stycznia br. 
(por. ,,Biuletyn” nr 3,/1976) i o dwóch 
kazaniach Księdza Kardynała Prymasa 
Polski (z dnia 11 i 18 stycznia br.), wy­
głoszonych w kościele św. Krzyża w

i poświęconych zabezpie-Warszawie,
czeniu prawa do wolności religii. Kościo­
ła i Narodu w zapowiedzianej rewizji
Konstytucji PRL.

A oto tekst z ,,L’Osservatore Roma­
no” o homilii Księdza Kardynała Pryma­
sa, z dnia 18 stycznia br.: ,,Homilia Kar­
dynała Wyszyńskiego. Warszawa, 19 
(Styczeń). Kardynał Stefan Wyszyński,
Arcybiskup Gniezna i Warszawy, Pry-
mas Polski, w.e wczorajszej homilii w
jednym z kościołów warszawskich pod­
kreślił szkodliwość materializmu diale­
ktycznego dla rozwoju kultury narodo­
wej: ,,Energia Narodu polskiego — po­
wiedział m.in. Kardynał — jest w stanie 
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przezwyciężyć materializm dialektyczny, 
który niesie ze sobą ateizm i narzuca je­
dyną filozofię (ateistyczną). My wiemy 
jak się przeciwstawić tej inwazji doktry­
nalnej: ,,Kościół vj Polsce dał tego do­
wód w ciągu swojego Tysiąclecia". 
Ksiądz Kardynał podkreślił poza tym, że 
żadna doktryna, jakakolwiek by była, 
nie może być przyjęta jeżeli nie respe­
ktuje charakteru narodowego kultury i 
chce być narzucona siłą. Każda doktry­
na, która naśladuje podobne systemy, 
,,kopie dla samej siebie grób". Następnie 
Ksiądz Kardynał podkreślił prawo do

których 
może być

wolności ,,małych Narodów”, 
wolność i niezależność nie 
tłumiona przez ,,wielkie państwa”, dą­
żące do narzucenia innym doktryn (a­
teistycznych); jako przykład podał Ko­
reę, Wietnam i aktualną Angolę i Liban” 
(por. ,,L’Osservatore Romano" 19-20 I 
1976).

W imieniu swoim oraz rzeszy naszych 
Przyjaciół i Czytelników wyrażamy cał­
kowite poparcie dla słusznych żądań za­
wartych w memoriale 59 intelektuali­
stów polskich w sprawie demokratyza­
cji życia w naszym Kraju ojczystym.

Nie zajmujemy się polityką, lecz posta­
wę naszą opieramy na Ewangelii i pod­
stawowych prawach Człowieka.

Dzielimy również niepokój ks. Pryma­
sa i Episkopatu Polski, którego słuszne 
ostrzeżenia pod adresem rządzącej par­
tii już nieraz potwierdziły najnowsze 
dzieje (np, zabijanie dzieci w łonie mat­
ki czy ateizacja młodzieży — wiemy ja­
kie przynosi owoce!).

Ks. Edward Szymeczko orni, ks. Leon 
Brzezina orni. ks. Jan Nieruchalski orni, 
ks Roman Duda orni.

Chętnie umieścimy osobiste wypowie­
dzi naszych Czytelników lub tylko pod­
pisy, nazwiska tych, którzy pragną po­
przeć starania Rodaków w Kraju i ostrzec 
rządzącą partię przed narzuceniem wię­
kszości Narodu hańbiących praw.

Opłatek w Boussoit
Zgodnie z tradycją Stowarzyszenie 

Pań Żywego Różańca w Strepy Brac- 
guegnies, Bpis du Luc, Saint Vaast, ob­
chodziło wspólnie Święto Bożego Na­
rodzenia w swoim organizacyjnym gro­
nie.

W niedzielę, 4 stycznia, po południu 

licznie zjechali się Polacy do Boussoit. 
Kaplica św. Juliana rozbrzmiała pol­
skimi kolędami, podczas Mszy św., któ­
rą odprawił ks. B. Kurzawa i wygłosił 
kazanie. Śpiewem kierował prezes Ka­
zimierz Zasłona.

Po Mszy św. odbył się Wieczorek 
Opłatkowy w lokalu Polskiej Misji Ka­
tolickiej, który ledwie że mógł pomie­
ścić zebranych gości.

W serdecznych słowach przemówiła
Waleria Perżyna, prezeska, życząc 
wszystkim szczęśliwego Nowego Roku. 
Później składano sobie wzajemnie ży­
czenia, łamiąc się opłatkiem. Wśród 
gości znaleźli się też Belgowie — pań­
stwo Ouintermont, którzy byli pełni 
uznania dla polskich tradycji. T tu zno­
wu długo śpiewano kolędy i pastorałki, 
przypominając sobie nawet te mniej 
znane i rzadziej śpiewane. '

O smaczne potrawy i znakomite cias­
to zatroszczyła się Prezeska, nie brakło 
też typowo polskich dań. Pod jej kie- 
równictwem w kuchni uwijały się i
spieszyły jej z chętną pomocą panie:

GenowefaSzczepaniak,Bronisława
Kciuk, Jóźwiak Zofia i Maria Wojcie- 
chowka. Cenną też była pomoc panów 
Zasłony K. i M. Wojciechowskiego.

Po kolędach popłynęły melodie lu­
dowych i żołnierskich piosenek. Dobra 

organizatorek,organizacja i zgranie
sympatyczna obsługa i znakomite po­
trawy przyczyniły się do wytworzenia 
miłego i serdecznego nastroju wśród 
uczestniczek i uczestników. Niektórzy 
nawet nie mogli się oprzeć chęci tańcze­
nia, choć na to brakło miejsca.

Ogólne zadowolenie biorących udział 
w Wieczorku było jedyną nagrodą dla
tych. którzy do przygotowania tego 
spotkania włożyli swe polskie serce i 
nie szczędzili czasu i trudu. (bk)
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ZAPROSILI NAS
PREZES POLSKIEGO TOWARZYSTWA

HISTORYCZNO-LITERACKIEGO, KS. A.
PONIATOWSKI — na konferencję pt. 
CZŁOWIEK XX WIEKU I JEGO WIEDZA 
— którą wygłosił p. Jerzy Debno-Star- 
nawski, biolog, członek Towarzystwa Hi­
storyczno-Literackiego w dniu 13 lute­
go br. o godz. 20.30 w Bibliotece Pol­
skiej (6, guai d’Orleans, Paryż).

OFIARY
NA „TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA”

PAWLISZAK Walenty — zebrane wśród 
Rodaków Montigny en Gohelle (62): 
Gorzelańczyk 10. Pawliszak Walenty 20. 
Słowik 5. Kowalkowski E. 10. Adamczak 
5. Dolata B. 5. Każmierczak J. 5. Biskup­
ski 5, Goszch 5. Bartol St. 20. Pachur- 
ka 5. Nowak 10. Jadziński B. 10. Jendro- 
wiak 5. Piotrowski 5. Przybylska 10. Gier- 
szak Fr. 10. Omietański-Łuczak 10. Jań- 
kowski W. 5. Lipka Z. 5. Madlicki 5, Je- 
szke A. 5. Szczypek 5. Giołda 5. Witkor- 
ska A. 10. Kowalewska 5. Warchoł St. 
5. Adamski F. 5. Banaś K. 5, Bartłomiej- 
czak H. 5. Maciejewski 5. Szatkowska 5. 
Grzańka 2,5 .Ciesiołka 5. Żak S. 5. Dola­
ta F. 5. Słodczyk 5, Każmierczak 5. Mo­
czkę 5. Kaczmarek St. 10. Jankowski E. 
5. Gierszal S. 5. Kapusta St. 5. Roszyk 
5. Parzysz K. 10. Szmitkowski 5. Zapła­
ta 5. Jankowski J. 5. Kowalkowski W. 5, 
Herczog 5. Pazoła K. 5. Carler 5, Petryk 
2. Warchot 5. Dłużak 5. Lasota 5. Każ­
mierczak J. 5. Kwittek 10, Nosal 2, Ma- 
czuk 5, Pierowicz 10, Giersz 5, Michalak 
5, Nawrocki 5, Kurek 5, Rutkowski Fr. 
5, Przewożniak 5, Hojan 2, Kwiatkowska 
5, Maćkowiak 5, Czajka 5. Kwiatkowski 
T. 5, Pachurka H. 5

Razem F 471.00 
Sawicki Katarzyna Noisy le Roi (78), 
Czwojdrak Leon Montigny en Ostrovent 
(59), Leśniak Jan Audincourt (25), SAB 
Rombas (57), Krużyński J. Le Vesint 
browski Maria Macou Conde (59), NN 
(78), Serafin Wiktor Vienne (38), Fa- 

Kuknryka Bolesław MetzLievin (62),
(57). NN Noisy le Sec (93). NN (bez 
podpisu)
Administracja ..NIEPOKALANA” od swo­
ich czytelników:
Nowak Wiktoria 200. Bolechała Balbina 
50. Przybysz Jan 50, Budynek Bronisław 
20, Gomes Agnieszka 100.

Razem F 420.00
Ofiarodawcom „Bóg zajtłać”

Dalsze ofiary prosimy przysyłać na 
adres Mission Catholigue Polonaise en 
France — wpłacając na CCP 1 268-75 N.
PARIS, 263-bis, 
PARIS.

rue St-Honore 75001
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stkim. nie szukając własnej korzyści,
lecz dobra wielu, aby byli zbawieni.
Bądźcie naśladowcami moimi, 1 
ja jestem naśladowcą Chrystusa.

tak jp.k

HEBDOMADAIRE DES EMłGRES POLONAK +

6 NIEDZIELA ZWYKŁA (ROK B)
15 Juty 1976

Alleluja (Mt 4, 23). Jezus głosił Ewange­
lię o królestwie i leczył wszelkie choro­
by wśród ludu. Alleluja.

Bracia, patrzymy na świat, oglądamy je­
go zło i załamujemy ręce, 
jest chory.

Tak, świat

Ale w sercu ludzkiego życia jest źródło 
uzdrawiające wszelkie choroby, Jezus 
Chrystus, który przyjął na siebie nasz 
trąd, aby nas już teraz uczynić uczestni­
kami swojego zmartwychwstania. Zwró­
ćmy się do Niego z całą ufnością

+

Panie, który .wysłuchujesz krzyku ufnoś­
ci człowieka grzesznego, zmiłuj się nad 
nami.
Chryste, który przyjąłeś na siebie nasze 
grzechy, zmiłuj się nad nami.
Panie, któryś przez zmartwychwstanie
Swoje stał się uzdrowieniem 
zmiłuj się nad nami.

świata,

+
Antyfona na wejście Ps 30, 3-4

Bądź mi, o Boże, obrońcą i miejscem 
ucieczki, abyś mnie ocalił. Tyś bowiem 
skałą moją i twierdzą: przez wzgląd na 
imię Twoje kieruj mną i prowadź mnie.

Modlitwa
Boże, który zapewniasz, że przeby­

wasz w prawych i szczerych sercach, 
uczyń nas mocą Twej łaski takimi, abyś 
mógł i w nas zamieszkać. Przez Pana 
naszego..

Modlitwa nad darami
Prosimy Cię. Panie, niech nas oczyś­

ci i odnowi ta ofiara, i niech nam, peł­
niącym Twoją wolę, uzyska w nagrodę 
życie wieczne. Przez Chrystusa Pana na­
szego. Amen.

CZYTANIE I (Kpł 13. 1-2, 45-46)

„Odosobnienie trędowatego”
Czytanie z Księgi Kapłańskiej

Tak powiedział Pan do Mojżesza i Aa-
rona: ,,Jeśli u kogoś na skórze ciała 
pojawi się nabrzmienie albo wysypka, 
albo biała plama, która na skórze jego Zdjęty litością, wyciągnął rękę, dotknął
ciała jest oznaką trądu, to przyprowadzą 
go do kapłana Aarona albo do jednego 
z jego synów kapłanów. Trędowaty, któ­
ry podlega tej chorobie, będzie miał ro­
zerwane szaty, włosy w nieładzie, bro­
dę zasłoniętą i będzie wołać: „Nieczy­
sty, nieczysty!" Przez cały czas trwania 
tej choroby będzie nieczysty.
mieszkał w odosobnieniu. Jego miesz 
kanie będzie poza obozem".

PSALM 32 (31), 1-2, 5 i 11

Tyś mą ucieczką i moją radością.
Szczęśliwy człowiek, 
którmu odpuszczona została nieprawość, 
a jego grzech zapomniany.
Szczęśliwy ten, któremu Pan nie 

poczytuje winy, 
a w jego duszy nie kryje się podstęp.

Grzech wyznałem Tobie i nie ukryłem 
mej winy.

Rzekłem: ..Wyznaję mą nieprawość 
Panu”, 

a Ty darowałeś niegodziwość mego 
grzechu.

Cieszcie się i weselcie w Panu, 
sprawiedliwi, 

radośnie śpiewajcie wszyscy prawego 
serca.

+

-i

EWANGELIA (Mk 1, 40-45)
„Uzdrowienie trędowatego"

Pewnego dnia przyszedł do Jezusa trę­
dowaty i upadając na kolana, prosił Go: 
,,,Jeśli chcesz, możesz mnie oczyścić”.

go i rzekł do niego: ,.Chcę, bądź oczy­
szczony". Natychmiast trąd go opuścił 
i został oczyszczony.

Jezus surowo mu przykazał i zaraz go 
odprawił ze słowami: ,,Uważaj, nikomu 
nic nie mów, ale idź, pokaż się kapłano­
wi i złóż za swe oczyszczenie ofiarę, któ- 

Będzie rą przepisał Mojżesz, na świadestwo dla
nich".

Lecz on po wyjściu zaczął wiele opo­
wiadać i rozgłaszać to, co zaszło, tak że 
Jezus nie mógł już jawnie wejść do mia­
sta, lecz przebywał w miejscach pustyn­
nych. A ludzie zewsząd schodzili się do 
Niego.

Antyfona na Komunię J 3, 16
Bóg tak umiłov>/ał świat, że Syna swe­

go Jednorodzonego dał, aby każdy, kto 
w Niego wierzy, nie zginął, ale miał 
życie wieczne.

Modlitwa po Komunii
Posileni kojącym niebieskim pokar­

mem. prosimy Cię. Panie, abyśmy za-

CZYTANIE II (1 Kor 10, 31, 11, 1)

„Paweł naśladowcą Chrystusa” 
Czytanie z Pierwszego listu świętego 
Pawła Apostoła do Koryntian V

li

wsze łaknęli chleba, który daje nam
prawdziwe życie. Przez Chrystusa Pana 
naszego.

Bracia: czy jecie, czy pijecie, czy co- I 
kolwiek innego czynicie, wszystko na I 
chwałę Bożą czyńcie. Nie bądźcie zgor- ' 
szeniem ani dla Żydów, ani dla Greków, Si 
ani dla Kościoła Bożego, podobnie jak i 
ja, który się staram przypodobać wszy- j
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